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A może Ameryka zmięknie?
Polska, francja  i Anglja ponownie występują  

o odroczenie spłaty długów
Miarodajny czynniki poiskie 

rozpatrują ot>ccn.v sprawę noty 
rządu Stanów Zjtdnoczonych A -  
rne»>kl, w  której »ząd amerykań­
ski odrzucił propozycje polskie 
odroczenia spłaty sum, przypada 
jących 15 grudnia z tytułu skon­
solidow anego długu polskiego w  
Ameryce.

W  kolach uo.wdłku./cli zwraeają u- 
iw pulsld niewątpliwie ,01  

s » .* g ie h , pow ei.ijc ł, argu 
•bantów w u w iv J ł >w<go stanowią

Ameryiu
Wynikaj* one i  LerrąjŁ-ń utrudniają 
c .ę n  Import uobec przemysłu pul- 
■Kie jo, a u le c  i zdODyrle walut zagra 
nieznych, niezbędni eh dla spłaty dlu 
”,u. Ponadto naleiy pamiętać o  tern, 
i e  gu anow ny cpaueL cen w  Polsce 
iprawfl, i e  wartość długu w obec A- 
merytd niepomiernie wzrosła.

O bciążeń* finansowe Polski tym 
długiem jest w  o ecnych warunkach 
p^spodarczych i finansowych -iepo- 
miernie wysokie, gdyś to stosunku do 
w ysokości sw ego zadłużenia Polska 
jest bardziej obciążona spłatami od 
niektórych innych państw. Polska by­
łą jednem s  państw, któi *  najwcześ- 
nis,i skohsoliaowUy »wój dług w o­
ta, t. Ameryki. L'kl<d z Ameiyką zo­
stał zaw oi.y  w  1924 rokj, po Wiel­
kiej B. .L Finlandji, Węgrzech i Hi 
twie. Polska uzyskała warunki mniej 
więcej takie sam e jak Anglja, a wa­
runki te należą u> najcięższych. O pro 
centowanie zostało ustalone w ciągu 
pierwszycn lat na 3 proc. a następnie 
na 3,5 proc. Tern J ę  tłumaczą nasze 
stosunkowo wysonie spłaty roczne. 
Państwa, które zawarły po nas uk­
łady konsolidacyjne z Ameryką, uzy­
skały warunki o  w iele lepsze. Gdy za 
wierano układ, liczono się z tern ze 
w okresie lat 1929 — 1930 nastąpi po 
prawa stosunków gospodarczych w  
Europie. Tera się tłumaczy przyzna­
nie Polsce 5-tetnicgo okre u ulgcv.'e-

o j  ro- 
wówczas,

i e  po upływie tych 5 lat, rany zadań* 
organizm u . gospodarczemu Polski

rów nież nadzieję, i e  Am eryka  
w y co fa  się  ze sw egn  nieprzejed  
n an ego  stan ow isk a  w  spraw ie 
długów . W  L ondynie naradzano  
się nad now ą notą  do Stanów  
Zjedn. W  nocie ma być podkre­
ślone n iebezp ieczeństw o dla han

dlu św iatow ego , jakie grozi w  
razie n leod toczen ia  sp łat dnia 
15 grudnia.

W e Francji prem ier Herrkn  
naradzał się  z m inistrem  finan­
sów  rów nież na lem at now ej 
noty do A m eryki.

Pin iilninienii l i in lil in l

W  Ameryce

mróz szerzy panikę wśród bezrobotnych

wileńskim opracowało Min. Opieki 
Społeczne!

przeznaczonych na zatrudnienie bez* 
robotnych.

Roboty meljoracyjne w  pow. wieluń 
skim stanowią jedno z ogniw  wspom  
nianego planj, zainicjowane Z*i z o ­
stały przez Minister* two Opieki Spoi* 
cznej w związku z  _?nnciem emigra­
cji sezonowej do Niemiec, która | rzez 
kilkadziesiąt lat dawała zatrudnienia 
przeszło 20 tysiącom robotnikom roi* 
nym z tego powiatu.

Regulacja rzeki Pysznej nieiy0u> 
da możność zatrudnienia przejściowa 
większej ilości potrzebujących p.acy. 
ale zarazem wpłynie nadzwyczaj do- 
datuio na podniesienie prod ucrll war­
sztatów rolnych i ogólny gosniwt»r«*»r 
poziom powiatu, który potiad1.
10 proc gospodarstw karrowątych i 
drobnych.

w pow.

Biuro dla Spraw Zatrudnienia Bez­
robotnych w  Ministerstwie Opieki Spo 
lewnsj podjęło opracowanie szerokie 
go  pknu robót i uruchomienia ich cc 
Jem Zatrudnienia bezrobotnych.

Między tnueh.1 postanowiono w  po 
rozumieniu z Ministerstwem Rolnic­
twa podjąć prace przy regulacji rze­
ki Pysznej w  pow. wieluńskim. Kosz
ty robocizny, a więc większoś.' w y- 
di tków pokryje ze sw ego budżetu Mi 
nistersi^o Opieki Społecznej z sum,

LO N D Y N  (A T E ). -  W  Ame 
ryce  n a sta ły  m rozy- U biegiej 
n ocy  tem peratura w  N ow ym  
Jorku w y n o siła  10 stopni poni­
żej zera. D w óch bezrobotnych  
zam arzło  na śm ierć. P ryw atn e  
przytułki dla bezdom nych oraz 
m iejskie zak ład y  opieki są  prze

pełnione przez bezdom nych . KII 
ka ty s ię c y  n ie  zd o ła ło  jednak  
zn aleźć dachu r.ad g łow ą . D aje  
się za u w a ży ć  duży  od p ływ  bez­
robotnych z N ow ego Joricu l pół 
n ocn ych  stanów , k tórzy  fysią  
cam i uciekają d o  c iep łych  potu 
dniow ych  stan ów . B ezro to tn i

opanow ują puste pociągi tow a­
row e, jadące na południe. S y ­
tuacją bezrobotnych  w  la r a  
kach jest oarazo  c iężka . Brak  
ży w n o śc i i opału. O rganizacje  
sp o łeczn e p rzygotow ują  w ielką  
akcję pcttiocy  d la  bezrobotnych.

Zamach na pociąg na Łotwie
Jak donosi prasa z R yg i, w po  

bliżu stacji Kreuzburg onegdaj 
w ieczorem  usiłow ano dokonać  
zam achu na pociąg p ośp ieszn y . 
N ieznani sp raw cy  u łoży li na 
szyn ach  ogrom n y kam ień, w ażą  
c y  około  3  pudów, na krótko

przed nadejściem  pociągu. Ma* 
szy n ista  nie zau w a ży ł kam ienia  
i lokom otyw a z całej s iły  ude­
rzy ła  o kamień; odrzucając go  
na o d leg ło ść  15 m etrów . Na 
szczęśc ie  lokom otyw a n ie  wy­
koleiła się  i po krótkim  postoju

pociąg  ru szy ł w dalszą  drogę.
P o licja  w sz c z ę ła  natychm iast 

dochodzen ie i aresztow ała  
trzech m ężczy zn , których  na­
zw isk a nie zasra ły  narazie ujaw  
nkm e

W walce studentów z mętami uliczneml we Lwowie

zabity został student
P. A T. ze Lwowa donosi: Dn. 

27 t>. m. w  sobotę, o godz. 1 i 
pół w  nocy przed barem nocnym  
„Grota" (przy ul. Szajnochy) w y  
mkła kłótnia między kilku studcii 
tami 4 - g o  roku akademji med^-

go spłat, obejmującego okres 
ku 1924 do 1929. Liczono w 

h 5
■po<

przez wojnę, eagoją się całkowicie, e j c y n y  i w etery n a r ii a g ro m a d k ą  
M r e e S ^ ^ t l c I r m c h m°gl°  w j $ j  mętów ulicznych. Kłótnia żarnie-

T y m iu sem  po upływie tego okre-' 
su ulgowego Rolska igarnięta została 
skutkami kryzysu, które pogorszyły 
w  znacznym stopniu sytuację i prze­
kreśliły rachuby na możność

niła się w bójkę, w  wyniku któ­
rej student Jan Orotkowzici zo­
stał ciężko ranny, studenci zaś 
M. Pietraszko i S. Szczepański 
odnieśli lekkie rany cięte.

W  czasie bojki nadbiegli na 
m iejsce dwaj policjanci, którzy 
ujęli na miejscu kilku uczestni­

ków  t  grupy m ętów ulicznych: 
M. Katza, Sz. Kellera, notowane­
go kilkakrotnie za kradzieże, o- 
szustw o i w łóczęgostw o, N. 
Scńmera i prostytutkę R. Sorów - 
kę.

Student Grotkowski w  czasie  
przewiezienia do szpitala, zmarł

diui
spłaty

ugu
w  kołach poinformowanych utrzy­

mują, ze w  obecnych w uunkach spla 
ta tego długu jest m oiliw i tyikc w 
tym wypadku, o ila Poltka uzyska 
możność zwiększenia sw ego ekćóortu 
i zdobycia tą drogą niezbędnej nad­
wyżki walut.

w  A n glii I w e  rra n c ji mają

Sam obójstw o 
inwalidy we Lwowie

LW ÓW . W czoraj w ieczorem  
w  Domu Inwalidów popełnił sa­
m obójstwo, przecinając sobie  
brzucM brzytwą, inwalida 38-let 
ni Józef Październik. Przyczyną 
sam obójstw a —  rozstrój nerwo­
w y ą powodu nieuleczalnej cho­
roby. N ieszczęśliw y przed przy­
byciem lekarza 
zmarł.

p jgotow ia —

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż śrtdnie, tendencja 

niejednolita. Dolat — 8.91, rubel złoty 
— 4,60 i jedna czwarta.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych przeważnie słabsza. Obroty ak­
cjami o. malw

Trzy dni głodówki inwalidów
Po otrzymaniu ooietn cy pracy, przerwali demonstrację
Jak donieśliśm y w  części na- strwi mych przez P U. P P ceient 

ki idu po trzech dniach inwalidzi, f . t ^ ^ f S o c  do
zgromadzeni W JoRalacf zw iąz- I ogólnej sumy liczby pracujących. Po- 
kowych przy Kraitowskiem Przed nadto Polskie Koleje Państwowe,

X. 5 A  . I .  !    —l i  m o n o n o l f l  n o ń t łu m u r A  r t r T U c ła n ił lmieściu i żelaznej —  przerwali 
głodów kę.

W  godzinach wieczornych o-  
trzymzdi zapewnienie ze strony 
władz, i e  otrzymają pracę, a do 
czasu otrzymania pracy zasiłki,

W asyście  kolegów  zw iązko­
wych inwalidzi z Krak. Przedmie 
Ócia, strasznie wyczerpani, w ysz  
(i z lokalu, w  którym przetrwali 
3 dni i 2 noce, i udali się  do do­
mów.

Z lokaiu przy ul. Żelaznej Po­
gotow ie zabrało 2 chorych inwą  
lidów . Reszta udała się  o  w łas­
nych siłach do dom ow.

UREGULOWANIE SPRAWY
ZATRUDNIENIA INWALIDÓW

Ministerstwo Opieki Społecznej 
orzyst-}";i!o do uregulowania sprawy 
zatrudnienia inwalidów wojennych w 
przedsiębiorstwach, pozostających w 
administracji lub Dod nadzorem władz 
państwowych.

Ministerstwo Spraw Wojskowych  
przystąpiło już do sdmwdrania kwa 
lifikatyj moralnych kandydatów, przed

oraz
monopole państwowe, przystąpiły do 
sprawdzania liczby zatrudnionych in

waiiUów, celem przyjęcia do pracy od
powiedniej ich ilości, przewidzianej u- 
staw Ł

W najbliższym czasie załatwiona 
zortan. również sprawa zatrudnienia 
inwelidow v przww* ębiorstwach sa­
morządowych.

Gwałtowna burza 
nad Angiją

LONDYN. (A .T .E .). W u b i*  
głą  niedzielę i w nocy z niedzieli 
na poniedziałek szalała nad pół 
nocną Angiją gw ałtow na burzą. 
Chwilami wiatr osiągał szybkość  
110 km. na godzm ę. Parowiec 
„Britannica" przybył do Liverpo 
lu z 24-godzinnem  opóźnieniem. 
Na rzece \v ea r  zderzyły się dwa 
parowce. W pobliżu w yspy Islay 
zatonął kuter rybacki.

U w ałtow ne burze, które prze­
szły  nad północną Angiją i mo­
rzem Półnccnem  zagrażają nie­
bezpieczeństwem  pow odzi w  
Londynie.

Poziom  w ody na Tam izie pod 
niósł się o  30 cm. M ieszkańcy 
dzielnic nadbrzeżnych zostali o -  
strzeżeni przed niebezpieczeń­
stwem . O godz, 2-ej w nocy w y­
strzał armatni zawiadom ił lud­
ność, iż niebezpieczeństw o po­
wodzi minęło.

SKRÓTY
Prowadzone w ciągu dnia werocąj 

szego przez gen. Schleichera i łconcl* 
rza Papena nieoficjalne rokowania » 
przywódcami stronnictw nie dały je­
sz i ze konkretnych wyników.

 •_

Jedna z kabin kolejki linowej do 
launinglandu (Niemcyj uległa kata­

strofie, spadając w  'przepaść. Dwie o* 
soby jiuiiiosiy smierc.

Wczoraj na szosie Piotrkowice — 
Mikołow na przejezdzie kolejowym po 
ciąg towarowy najechał na samochód 
Szofer jan Bartkowiak ponios! śmierć 
na miejscu. Sam ochój jest doszczętnie 
zniszczony.

Szykany stołecznego magistratu
w imię rzekomej czystości miasta

Bojkot miast, głoszony jeszcze
ciągle wśród rolników, znajduje 
tu i ów dzie posłuch, gdyż ?ried* 
niali w ieśniacy napotykaj} w  
miastach na zbyt uciążliwe opła  
ty za postój na targowiskach. 
Magistrat warszawski w yspecja­
lizował się jeszcze w  czynieniu  
wieśniakom szykan (trudno to  
inaczej n azw ać), odstraszając 
wieśniaków gradem protokółów, 
spisywanych w imię rzekomej 
czystości miasta.

Jak wiadom o, nąd czystością  
stolicy eziąwać ma Zakład O tzy- 

] szczania M iasta. Pracownicy

tego Zakładu zostali obda­
rzeni przez iw e  w ładze w  funkcje 
kontrolerskie. Każdy dostał ołó­
wek i zeszyt, któremi się musi po 
sługiw ać miast miotły i w ęża do 
w ody. Funkcjonarjusz Z. O. M. 
musi s ię  przytem w'ykazać jak  
największą ilością spijanych pro 
tokółów , by nie zasłużyć sobie  
na złą opinję niedbałego pracow  
nika.

To też co dzień do każdego z 
26 komisarjatów stołecznych  
w pływ a po 20  —  3 0  protokółów  
i na nieszczęsnych wieśniaków , 
na dorożkarzy, przew ożących wę

giel spada pow ódź kar pienięż­
nych, których ci biedacy nie ma 
ją z czego płacić.

W ystarczy, by parę słomek 
spadło z chłopskiego wozu, ka­
wałek w ęgla, czy jakiś papier z 
opakowania towaru, w iezionego  
dorożką, a już funkrjonarjusz Z- 
O. M. wyciąga ołówek, notes i 
cichaczem notuje numer, nazw i­
sko „przestępcy1*.

Zatrudnienie protokółami funlc 
cjonarjuszów Z. O. M. nie w pły  
wa, niestety, na w iększą czystość  
stolicy, a powoduje rozgorycze­
nie w srod uumu biednych ludzŁ
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Zamordował narzeczona
Teraz żałuje, ale „już wszystko przepadło1'

Niezwykły dokument skruchy 
i żalu zbrodniarza znalazł się w 
rękach sędziów na wczorajszym 
procesie zabójcy narzeczonej, A- 
tiama Boboieckiego, lat 24.

„Przebacz, że tak  brzydko zro 
biłem, —  pisał zbrodniarz w wię 
zieniu, licząc, że zadana  narze­
czonej Genowefie Deczewskiej, 
rana nożem w plecy, nie będzie 
śmiertelną, —  przeproś ode mnie 
ciotunię, żałuję tego, co zrobiłem 
i powinienem ponieść surow ą ka 
rę. Nie bierz sobie do serca, to 
się wybacza, człowiek może zbłą 
dzić, ja to uczyniłem za podszep 
tern złego ducha, szatana .

G dy  Bobolecki kaligrafował ra 
kie przeproszenie, narzeczona je­
go już była zimnym trupem. 

Zbrodnia  zdarzyła się przy ul. 
Piekarskiej 10 w  mieszkaniu wu 
ja spraw cy, u którego Deczewska 
była służącą. Bobolecki zakochał 
się w niej z całą nieokiełznaną 
pas ją  młodego człowieka, był 
chorobliwie zazdrosny, no i przy 
swym wieku, niezrównoważony.

Niby żegnając się z nią, z oka 
zji pójścia na ćwiczenia wojsko 
we, zadał jej straszne pchnięcie 
nożem kuchennym.

Z apy tany  przez policjanta czy 
pił wódkę, odpowiedział: „niech

pan zgadnie". Alkohol czuć było 
od niego zdała. Polic jant cierpli­
wie ponowił py tanie: „Ile pan  w y 
p ił?“ —  „Może czterdziestkę, —  
odrzekł przekom arzając  się, —  a 
może czterdzieści czterdziestek".

W  sądzie gruntownie przyz­
nał się do winy, ośw iadczając: 
„żałuję za swój postępek, ale cóż 
mogę zrobić, kiedy już wszystko 
przepadło".

W  wyjaśnieniach podaw ał, że 
narzeczona nie chciała dotrzy­
mać danego słowa w yjścia  za  nie 
go zamąż i chodziła na  spacery 
z innymi mężczyznami, oszukując
go-

Chłopak zabił kolegę nożem
S ą d  s k a z a ł  g o na 5 Is t  w ię z ie n ia

Drobny,  o niepozornej,  głupko cił się z nożem na t rzymającego
w atej twarzy i n ierozgarniętem 
zachowaniu się, wiejski chłopak, 
Jan Perzanowski odpow iadał za 
zabicie nożem kolegi swego, Sta 
nisława kyszaw y.

O co im poszło, na jakiem tle 
wynikło zajście, które okupione 
zostało śmiercią przeciwnika, 
nikt nie wie. Podłoże zbrodni nie 
zostało wyjaśnione ani przez śle 
dztwo, ani przez rozpraw ę sądo- 
v  ą.

Zabójca dowodził, że w grę 
w chodziła  dziewczyna, Ryszawa 
odbił ją oskarżonemu i nadto 
zbił go. Odtąd  Perzanow ski nie 
wychodził na wieś bez noża.

—  Poco braliście nóż? —  py­
tał sędzia Clnnielarz.

—  Zawszeć się przyda...
Świadkowie zajścia opow ie­

dzieli tylko, że Perzanowski rzu-

v l  y ś c l g  ofiarności na 
rzecz bezrobotnych- 
;<?si nakazem ±ycja

ręce w kieszeniach Ryszawę i wo 
łającego:  „co ty na mnie z no­
żem?"  ugodził  go trzy razy, a 
gdy tamten runął na ziemię, je­
szcze go kopnął.

—  A może kłócili się o dziew 
czynę? —  pytano każdego świad 
ka.

—  E, gdzie tam, oni się takie- 
mi rzeczami nie trudnili...

W yrok  —  5 lat więzienia.

Trzech łajdaków przed sądem
odpowiadało ta napad I zniewolenie kobiety

P. Czesław, Dolniak w ybra ł  się 
z narzeczoną swoją, Kazimierą 
S. torem  kolejowym na m ajówkę. 
W pobiiżu  Ząbek, na  polance u -  
siedli d la  odpoczynku, przyczem 
Dolniak nie umiał być rom anty­
cznie usposobiony, skoro zasnął.

P o  obudzeniu się, narzeczeni 
o zmierzchu pow racali  do domu, 
gdy nagle zostali napadnięci 
przez 3 mężczyzn, którzy w ypad  
Ii z k rzaków  i zażądali gotówki.

Jeden z napas tn ików  trzymał 
sękaty  kij, a drugi duży nóż i 
w szyscy  zaczęli p rzeszukiw ać kie 
szenie Dolniaka, grożąc  mu ki­
jem i nożem.

Miał przy sobie tylko kilkadzie 
siąt groszy, które mu zwrócili, za 
brali natom iast kw arta lny  bilet 
tram w ajow y  „ jako za s taw " ,  żą­
da jąc  20 złotych.

W  czasie gdy uzbrojeni napast 
nicy prowadzili targi z Dolnia- 
kietn i umawiali się, gdzie naza­
jutrz ma im przynieść pieniądze, 
trzeci —  najw yższy  wzrostem, 
zaciągnął S. do pobliskich krza­
ków, powalił ją  na ziemię i pomi 
nio krzyków, płaczu i szam otania  
się, przemógł siłą jej opór.

D o o lto la  d ro ż d ż y
Jeszcze jeden przewlekły proces o łapówki, dawane przez Zrzeszenia

Producentów Drożdży
D ro żd że  —  to je d y n y  a r ty k u ł  d ż y  s p rz e d a w a ć ,  pob ie ra ją  p o m w y  z pow odu  n ie s taw ien n ic tw a  
o ż y w a n y  w  P o lsce ,  k tó ry  mo łowę cen y  ka rte lo w e j ,  i to aż 2 o sk a rż o n e g o ,  S m iech o w sk i  za

złote za  kilo. s iad ł na ław ie  o sk a rżo n y ch -  P o
s p o ż y w a n y  
że się zupełnie  obe jść  bez p ła t  
nej re k la m y .  C iąg le  na łam ach  
p r a s y  p o ru sz a n a  je s t  k w e s t ja  
k a r te lu  d ro ż d ż o w n ic z eg o  i a t a ­
k o w a n y c h  cen d ro ż d ż y .  W s z y s t  
k im  je s t  p rzecież  w iadom e, że 
Z rzeszen ie  P ro d u c e n tó w  D ro ż ­
d ż y  us tan o w iło  s ta łą  cenę  4 zł. 
za  k i log ram  d ro ż d ż y  i w s z y s c y  
w iedzą , że d ro ż d ż e  pow inny  ko 
sz to w a ć  ty lko  70 g ro sz y ,  a p rz y  
c iśnięci n iez rze szen i  p roducenci,  
nie m o g ą c y  b ezpośredn io  droż-

Nieudany szkic
Brak zrozumienia dla sztuki

(S . F.) Stanowczo jest  za  ma­
ło zrozumienia dla sztuki w  na- 
szem społeczeństwie.

Słowo „ tancerka"  dla wielu 
oznacza zawsze dziewczynę lek­
kich obyczajów, słowo „m uzyk" 
—  człowieka, chodzącego  z ka­
tarynką po podw órzach, a  słowo 
„m alarz"  —  osobnika, który 
pendzlem smaruje sufit na biało.

Do jakiego s topnia  dochodzi 
b rak  zrozumienia dla sztuki, prze 
konał się namacalnie artysta-ma- 
larz, p. W łodzimierz Lewków.

P. Lewków interesuje się spe­
cjalnie typami warszawskieml. 
Ala już w  swym szkicowniku du 
ży zbiór typow ych sylwetek sto 
licy i brakło mu tylko do kom­
pletu przekupki w arszaw skie j.

W  poszukiwaniu odpowiednie 
go modelu, uzbrojony w  ołówek 
i szkicownik, w ybra ł się za  ż e ­
lazną Bramę.

Znalazł typ  doskonały. U p a ­
trzona przekupka sta ła  za s traga  
nem z w arzyw am i i gadała  be2 
przerwy.

P. L. obserw ow ał ją  przez 
chwilę, wreszcie postanow ił p o ­
dejść bliżej, wyjaśnić o co cho­
dzi i poprosi o chwilę spokoju.

—  Przepraszam  bardzo —  u- 
kłonił się grzecznie. —  Czy po­
zwoli się pani naszkicow ać?

Przekupka otw orzyła  szeroko 
Usta ze zdumienia.

—  Jak?... Czego?..
—  Chciałbym panią  nakreślić 

ołówkiem.
—  Mnie ołówkiem kreślić?!
—1 N o tak... Chciałbym t  pani

zrobić szkic.
T w arz  n iewiasty przybra ła  ko 

lor buraczany.
—  Cooo? —  wrzasnęła. —  Ze 

mnie szpic pan chcesz zrobić? 
W on  łobuzie. Bo jak  cie kalafio­
rem w  sm arkaty  nos zamaluje...

—  O, właśnie, właśnie! —  ra­
tował sytuację  p .  Lewków. —  O 
malowanie mi chodzi! Ja  chce 
panią namalować.

— , Niedoczekanie twoje! -
ryknęła przekupka. —  Zobacżem 
andrusie, kto kogo w pierw  zam a 
luje!...

Sapiąc z oburzenia, z łapała  ze 
s traganu  g rubą  czarną  rzodkiew 
i tak  uzbro jona rzuciła się na 
malarza.

Właścicielki sąsiednich straga 
n ów  skoczyły jej na  pomoc. Bito 
p. L ew kow a w arzyw am i, śniętą 
rybą, nóżką cielęcą i m ogłoby  się 
skończyć bardzo tragicznie, gdy 
by przechodzący policjant nie wy 
ra tow ał a rtysty  z opresji.

W  Sądzie Grodzkim, do które 
go p. L. wniósł skargę  o pobicie, 
w łaścicielka s tragana , p. B arbara  
Frączak, w yjaśn ia ła  głosem pet 
nym oburzenia:

—  Proszę sądu! Przychodzi 
do mnie taki młodziak i pow ia­
da, że „ szp icow ać" mnie chce, że 
ze mnie „szp ic" chce zrobić! Jak 
można tak, bez pow odu, s ta r-  
szorn kobiete o b rażać?  Cośmy 
mu dali, to jeszcze mało dali, za 
takie słowa!

Sędzia był jednak  innego zda­
nia i skazał p. F rączak na 50 zł. 
grzyw ny.

N a tern tle w y su n ię to  z a rz u ­
ty, że rząd  p o z w a la  kar te low i 
na  n ies ły ch an e  śru b o w an ie  cen i 
że z rze szen ie  d ro żd żo w n ik ó w  
jes t  fak ty czn ie  p o s iad aczem  mo 
nopolu na w y ró b  d ro ż d ż y  w 
Po lsce .

N iedaw no  p isa l iśm y  o sp raw ie  
O lp ińsk iego  1 P rzew ło ck ieg o ,  
o s k a rż o n y c h  za  ob razę  w icem i­
n is t ra  sk a rb u  p. S ta rz y ń sk ie g o ,  
k tó re g o  p ozw an i do S ą d u  G rodz  
kiego pom aw ia li  o bran ie  r e g u ­
larnej m ies ięczne j  pensji 20 t y ­
s ięcy  zł. od z rz e sz en ia  d roż  
dżow lków  za  w s t rz y m y w a n ie  
k o n cesy j .  S p r a w a  ta została  po 
raz trzeci odroczona.

T ym cza sem  w  dniach najbliż 
szy ch  inna s p r a w a  na tern sa ­
m em  tle będzie  p rzed m io tem  
ro z p ra w y  sąd o w e j  o d w oław  
cze j .  D w a lata tem u  b o g a ty  zie 
m ian in  z W ileń szczy zn y , kapi­
tan rezerw y  ,p. B ron isław  Śm ie 
chow ski, p rzyjech ał specjalnie  
do W a rsza w y , b y  p oru szyć  
kwestję  „opłacania" się skarbo­
wi p rz e z  kartel. W o b ec  d y r e k ­
tora departam entu ak cyz i m o ­
nopoli, p. K ulskiego, ziem ianin  
o św ia d czy ł, że  naczeln ik  w y ­
działu w  ty m  departam encie, 
Kornel Z ubrzycki, pobiera gru­
be łapów ki od zrzeszen ia  p ro d u  
centów  d rożd ży  w zam ian  za nie 
udzielanie kon cesyj licznym  pe 
tentom .

O skarżenie to  w y w o ła ło  w iel 
kle poruszenie w  departam encie  
i na w niosek  m inistra M atuszew  
sk iego  zo sta ło  w szczę te  śled z­
two. m ające na celu w yk rycie  
n adużyć w  M inisterstw ie S k a r  
bu. Ś led ztw o  po roku zosta ło  u- 
m orzone z braku dostatecznych  
dow odów  do w ytoczen ia  o s k a r ­
żen ia  przeciw  u rzęd n ik o m  s k a r  
bow ym .

W  k o n sek w en c j i  te j  sp ra w y ,  
p r o k u r a tu r a  o s k a r ż y ła  z iem iani 
na  S m iech o w sk ieg o  o św iad o ­
mie fa łs z y w e  oskarżen ie .  P o  
w ie lo k ro tn em  o d ra c z a n iu  spra*

NA RATY Ubiory Damskie i M ęs­
kie, oraz futra gotowe,

na zan:ów;er.- ’ — poleca „SOLIDRAT” 
Plac Trzech Krzyży 8 m. 16 w  podwó­
rzu, parter. Ceny znacznie zniżone. 
Spłaty, według możnoid klienta.

z w a n y  t łu m a c z y ł  się, że z a r z u ­
ty  sw o je  w y ra z i ł  w zupełn ie  in­
nej formie, niż z o s ta ły  z a p ro to ­
k ó ło w an e  w  akcie  o sk a rżen ia ,  o" 
raz  tw ie rdz ił  nada l ,  że n acze l­
nik d e p a r ta m e n tu  łapów ki pobie 
rał. S m iechow sk i ob iecyw ał,  że 
p ra w d y  sw oich  s łów  dow iedzie ,  
sędz ia  je d n a k  o d rzu c i ł  szereg* je 
go w n iosków  d o w o d o w y c h  jako  
spóźnione .

S m iechow sk i z o s ta ł  s k a z a n y  
na 2 m iesiące i 2 ty g o d n ie  a r e s z  
tu. W  m o ty w a c h  w y r o k u  są d  u* 
znał za  oko liczność  ła g o d z ą c ą ,  
że  o s k a rż o n y  nie dz ia ła ł  dla ko 
rz y śc i  m a ją tk o w y c h ,  bowiem  
nie s t a r a ł  się o k o n ces ję  d la  sie 
bie. O d w y r o k u  z a a p e lo w a ł  p ro  
k u r a to r  S ie ro szew sk i ,  d o m a g a ­
jąc  się s u ro w sz e j  k a r y .  Je d n o ­
cześn ie  s k a z a n y  z ło ży ł  sk a rg ę  
do s ą d u  II in s tan c j i  z  p ro śb ą  o 
uniewinnienie .

S m iechow sk i,  k tó re m u  w y t y ­
k a  się, że by ł  ju ż  p rz e z  s ą d  w  
W iln ie  k a r a n y  z a  f a łs z y w e  cr 
sk a rż e n ia ,  z ap ow iedz ia ł ,  że sam  
będzie  się bronił, bez p o m o cy  
ad w o k a ta ,  o raz ,  ż e  zd o ła  p r z e ­
p ro w a d z ić  dow ód  p ra w d y .

W  ty c h  dn iach  z o s ta ło  ro ze ­
s łan e  w e z w a n ia  ś w ia d k o m  o b ro  
ny, w y s o k o  p o s ta w io n y m  oso­
bom  ze s fe r  r z ą d o w y c h ,  k tó re  
m a ją  pono po tw ie rd z ić  z a r z u ty  
S m iech o w sk ieg o  o  p rzek u p s tw ie  
u rzęd n ik ó w  d e p a r ta m e n tu  
a k c y z  1 monopoli.

Cała  ta  w a lka  i szam otanie  się 
trw ało  około 10 minut. Dolniak 
w praw dzie  słyszał odgłosy walki 
narzeczonej swej z a takującym  ją  
drabem , lecz pośpieszyć jej z po 
m ocą nie mógł, gdyż dwaj napas t  
nicy trzymali go za ramię i gro ­
zili nożami. Całem zajściem był 
mocno przestraszony.

O napadzie  zam eldow ał w  po­
licji nazajutrz. Na zasadzie  poda  
nych w skazów ek, d rabów  aresz­
towano.

Ci, którzy rewidowali Dolnia- 
kowi kieszenie byli to: Jan  Hen­
ryk Szlaga (Radzymińska 65) i  
Stanisiaw  W iązow ski (RadzymiA 
ska  7 2 ) ,  a YVładysław Fab is iak  
dokonał czynu nierządnego i za ­
raził Kazimierę S. kiłą, gdyż był 
chory wenerycznie.

Oskarżeni tłumaczyli się fanta 
stycznie, że w raca jąc  z wyciecz 
ki, usłyszeli śmiechy i krzyki ko­
biece i spostrzegli w  krzakach 
mężczyznę z kobietą  w  niedwu­
znacznej pozycji.

Speszony miał prosić, aby ni­
komu nie opow iadali  o tern i o -  
biecał dać 20  złotych na w ódkę 
a Fab is iak  był pijany twierdząc, 
że nic nie pamięta, co się z nim 
działo. W ypierali się posiadania  
noża^ lub kija, nie grozili niczem 
Dolniakowi i rozstali się z nim 
w zupełnej zgodzie, poda jąc  mu 
naw et na pożegnanie ręce. Fabi 
siak był już kilkakrotnie karany i 
zostar zaraz osadzony w więzie­
niu przy ulicy Długiej 52.

Wczora j  wszyscy trzej stanęli 
przed sądem za udział  w  zbroj­
nym napadzie,  a nadto Fabisiak  
od powiada ł  za zniewolenie i na­
rażenie Kazimiery S. na ciężką 
chorobę weneryczną.

S ą d  s k a z a ł  F ab is iak a  na  4 la­
ta  w ięzienia , a S z lag ę  i W ięzó w  
sk iego  po roku.

C h r y j a
Jest to chryja niesłychana.
By w W arszawie domu ściana 
Tak runęła se na fest!
Gdzież komisja budowlana? 
Proszę pani, proszę pana,
Ach, od czegóż ona jest!

Czy możliwe to w  stolicy,
Mol drodzy Czytelnicy,
B y jęczmienia wielki skład 
Tak nl z tego, nl z ow ego, 
Proszę państwa szanownego 
Na chałupę małą padł?

Ta tragedja na Krochmalnej 
T o jest objaw absurdalnej 
Gospodarki naszej złej.
Któż się u nas nią poszczyci? 
Dzięki niej są ci zabici 
I ci ranni —  dzięki niej!

Jest to granda niesłychana,
By w  W arszawie domu ściana 
Tak runęła se na fest!
Gdzież komisja budowlana?
Ta ceniona, szanowana,
Ach, od czegóż ona jest!

JAN DEMBOSZ.

Wyrok „dintojry” jest groźny
Tak orzekł sąd w sprawie handlarza żywym

■ ■0

towarem —  zabójcy kolegi
S ą d  N a jw y ż s z y  w y d a ł  z n a ­

m ienne  o rzeczen ie ,  co  do z n a c z ę  
n ia  w y ro k u  „ d in to j r y "  i s t rach u ,  
jak i w y ro k  „ d in to j r a "  w znieca- 

W  dw óch in s ta n c ja c h  s k a z a ­
n y  zo s ta ł  M o szek  Z a jd m a n  na  
10 lat w ięz ien ia  za  z a b ó js tw o  
ham d la rza  ż y w y m  to w a re m  Alt- 
hausa ,  w  re s ta u ra c j i  na  N ow olip  
k ach .  Z a ró w n o  zab ity ,  jak  i Alt- 
h a u s  należeli do b r a n ż y  h a n d la ­
rz y  ż y w y m  to w a re m  i posz ło  im 
o dz iew czy n ę ,  k tó r a  m ia ła  b yć  
w y w iez io n a  d o  A rg en ty n y , Za­

b ó jca  t łu m a c z y !  się ,że s t rze la ł  
d la te g o  p ie rw szy ,  bo w iedz ia ł  o 
w y ro k u  śm ie rc i  z m ocy  d in to j ­
ry ,  a  A lth au s  m ia ł być  w y k o ­
n a w c ą  te g o  w y ro k u .

S ą d  N a jw y ż s z y ,  k a su ją c  s k a ­
z u jące  w y ro k i ,  o rzekł,  że w y ­
rok d in to j ry  da je  z a in te r e s o w a ­
n em u  d o s ta te c z n e  p o d s ta w y  do 
o baw  o sw o je  życie .

S p r a w a  Z a jd e m a n a  je szcze  
ra z  będzie  r o z p a r y w a n a  p rzez  
są d y .
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Jak pracują „rqkawiczarki“
Za trudną pracę robotnice zarabiają grosze

O ile szew ctw o jest zawodem , 
w yłącznie opanowanym  przez 
mężczyzn, to rękawiczar- 
s tw o w większej mierze jest 
dziedziną pracy kobiecej, może 
dlatego, że para rękawiczek w y­
m aga bardziej skomplikowanej i 
drobiazgow ej pracy.

Przedewszystkiem trzeba razem z 
modą tworzyć nowe fasony rękawi­
czek. Rękawiczka męska nie sprawia 
producentom wiele Kłopotu: w ogóle
ma o wiele mniejszy zbyt. M ężtzyźni 
noszą rękawiczki tylko dla ochrony 
przed zimnem, a i to nie zawsze. Są 
panowie, którzy używają rękawiczek 
tylko raz w  życiu: w  dniu sw ego ślu­
bu. Dawniej na balach ouowiązywa- 
ły  tancerzy białe rękawiczki, dziś męż 
czyzna nie krępuje się, by ńaWet spo­
coną dłonią objąć w tańcu kibić ko­
biety. I jak zażaitował właściciel luk­
susow ego magazynu rękawiczek w  
W arszawie, „tradycję białej rękawicz 
ki pana zachowali jedynie kaci!"

A więc męska rękawiczka nie 'es+ 
dla wytwórców zbyt ważnym artyku­
łem, ale rękawiczka damska —  jej mo 
del wymaga wymyślnych star ń. Ele­
gantki, które zmieniają i  razy dzien­
nie swój strój, w  swojej garderobie 
posiadają rękawiczki sportowe, wizy­
tow e i wieczorowe. Przyczem moda 
jest kapryśną i taki drobiazg w  toale­
cie trzeba ® stosow ać do fasonów su 
kien i palt.

Twórcy modeli lękawiczek —  w oj 
czyźnie mody, w Paryżu, muszą so­
bie łamać głowę i walczyć niekiedy z 
fasonami okryć, które czynią ręka­
wiczkę zbędną lub zbyt uproszczoną, 
a niekiedy przerzucają na nią cały cię 
żar elegancji strojnisi. Bo pomyśleć, 
ile szkody dla przemysłu rękawiczek 
może wyrządzić n od a  nutek, kiesze­
ni przy paltach damskich lub długich 
rękawów przy sukniach wieczoro- 
wych!

W szechświatową wyrącznią w spra 
wie rękawiczki jest kco.cta —  Fran­
cuzka, pani buiget. jej pomysłu są 
mankiety przy rękawiczce, które w y­
parły modę .. unkietów przy ręka­
wach okrycia. Tak więc praca auto­
rów modeli w  przemyśle rękawiczek, 
je s t  bardzo ważna i bodaj trudniejsza 
niż przy każdym innym artykule o- 
dzieżowym, gdyż trzeba walczyć o 
prawo egzystencji rękawiczki.

Rękawiczka wełniana jes t  ma 
ło popularna  i jej pow stan ie  nie­
ciekawe. Co do rękawiczki ma- 
terjałowej, to u nas w  Polsce 
przeważnie  są fabryki, w  któ­
rych w ykonyw a się rękawiczki 
na m aszynach elektrycznych. 
P rostym  jes t  również w yrób ba­
wełnianej rękawiczki przez cha­
łupników. Ci ograniczają  się do 
przemysłu najtańszych  rękaw i­
czek i już dziś można kupić u u- 
licznego hand larza  baw ełn ianą  
rękawiczkę za złotówkę.

O bszerną  dziedzinę pracy 
s tw arza  rękawiczka ze skóry. Co 
najciekawsze, że przem ysł ręka­
wiczek skórzanych opiera się 
wyłącznie na pracy chałupni­
czej: niema prawie w  Polsce fa­
bryk rękawiczek skórzanych. 
W łaściciel wytwórni ogianicza  
sw ą  rolę do obserw ow ania mo­
deli i przygotowania odpow ied­
niego materjału.

Specjalnym zawodem jest kro 
jenie tych rękawiczek. W  zawo­
dzie tym praca ludzka zi eduko­
wana jest do minimum M aszy­
na, t. zw . sztańca, odpowiednio  
kroi.

Za skrojenie pary rękawiczek,
właściciel drogiej sztancy pobie 
ra  dziś tylko 8 groszy.

Przykrojone rękawiczki są  roz 
dawane robotnicom —  chałup-
niczkom.

Tu dopiero występuje  cała roz
maitość pracy.

Do uszycia jednej rękawiczki 
t rzeba  kilku maszyn i maszyny 
tc sa  drogie, kosztują  do ty s ią ­
ca zł. każda.

Palce  zszywa się najczęściej ście­
giem s teb n ó w k ą ,  wykańcza się na o- 
kretce, dziurki na  guziki się dzierga, 
a wierzch n a sz y w a  t. zw. ściegiem  
t r “ ęh igieł

Jeżeli nie można przynajmniej 
7s.-yć rękawiczki, pozostaw iając 
i> ż tv!ko pracę wykończarkom, 
zawód ten nie opłaca się, chyba 
pr-zy masowej produkcji. Bo pu-

mi p a ry  rękaw iczek płaca  wynosi 
tylko 15, maksimum 20 groszy.

A więc utrzymać się z szycia 
rękawiczek mogą tylko ci, któ­
rzy dysponują  przynajmniej ma­
szyną s tebnów ką i okrętką. Za 
tę p racę  cena rynkow a w ah a  się 
od 80 groszy do 1 zł. 20 gr.

W ięc  rękaw iczarka  za godzi­
nę pracy  na własnej kosztownej 
maszynie, przy umiejętności spe 
cjalnego szycia zarab ia  1 zł.!

T o  są ręKawiczazki, właści­
wie fabrykantki —  najlepiej 
w śród  innych robotnic rękawicz 
ki w ynagradzane.

Brak kapitału na kupno maszy 
ny w ytworzył także pracę ręcz­

ną. Ręczne szycie, mimo bezspor 
nie większej wytworności,  jest! 
gorzej opłacane.

Żeby ręcznie zszyć rękawicz­
kę, trzeba  na to  3 godziny pracy 
i zato przedsiębiorca płaci cha- 
łupniczce tylko 1 zołtówkę (w  
najlepszym razie 1 zł. 20 roszy).

Niezależnie jednak  od mody 
obecnie faworyzującej rękawicz­
ki damskie, kryzys czyni w  tym 
przemyśle spustoszenie. Cóż 
więc dziwnego, że uprzywilejo­
wane rękawiczarki, z wlasnemi 
w arsztatam i pracy, skarżą się na 
brak zamówień, szczególnie dot­
kliwy w  porze letniej.

Euge.

P r z e d  d w o m a  la ty ,  n a ó w -  
cz a s  19-hstni H e rsz  K erszb e rg  
(Gęsia  47), s y n  z a m o ż n e g o  w a r  
szaw sk ieg o  k u p c a  m ącznego ,  
w y je c h a ł  do S ła w ic z a  (pod B rze  
ściem ), gdz ie  o t r z y m a ł  p ra"  
cę w  c h a ra k te rz e  to reb k arza-  
W  czas ie  poby tu  w  S ław iczu  
z a p o z n a ł  się z d z ie w c z y n k ą ,  k tó  
rą  p o s tan o w ił  poślubić m imo, że 
nie  m ia ła  posagu .

O z a m ia ra c h  s w y c h  z a w ia d o ­
mił ojca- O d w ro tn ą  p o cz tą  o- 
t r z y m a ł  list od o jca, k tó r y  s t a ­
no w czo  zapow iedz ia ł ,  że nie u* 
dzieli sw ego  b łogos ław ieńs tw a .  
Nie o d s t ra s z y ło  to  jed n ak  H er- 
s z a  i w k ró tce  od b y ł  się ślub.

P o  dw u le tn im  pobycie  w S ła

Uirji i otyli n iiiM  i M ii iig iin ii
Oryginalna korespondencja z Ameryki

—  P ic k a n in n y ,  m u rzy n ią tk o ,  
czem uż je s teś  tak  c z a rn e ?

—  B o  mnie B ozia  s tw o rz y ła  
w  nocy .

—  P ic k a n n in y ,  czem u p ła ­
cz e sz ?

—  Bo biali ch łopcy  m ów ią  
źe n a s  m u rz y n ó w , nie s tw o rz y  
ła  Bozia , ty lko , że nas  w y s y p a ­
no z w o rk a  z w ęg lam i.

—  P ic k a n in n y !  J e r z y n e c z k a !  
W ę g ie le k !

*  *  *

A m e ry k a n ie  są d z ą ,  że E u ro ­
pejki, p r z y je ż d ż a ją c e  do A m e­
ryk i,  in te re su ją  się t r z e m a  r z e ­
czam i:  d ra p a c z a m i  nieba, ba ra  
mi, g dz ie  się z a ja d a  Ice - c ream - 
soda  i m a ły m i  p ickan inn ies  (je- 
r z y n a c z k a m i  n a z y w a  się m u rz y  
n ią tk a  w  g w a rz e  a m e ry k a ń ­
sk ie j) .

D ra p a c z e  n ieba m o żn a  podzi- 
w iań  bez ż a d n y c h  t ru d n o śc i  —  
w y s t a r c z y  ty lk o  po łożyć  się na 
p lecach  n a  jak ie jś  u licy  w  M an- 
h a t te m  '  C i ty  i p a t rz e ć  ku g ó ­
rz e ;  ic e -c ream -so d a  też  je s t  ła ­
tw a  do  n ab y c ia ,  jed y n ie  nie tak  
ła tw o  z a zn a jo m ić  sie z m ałem i 
m u rz y n ią tk a m i .

O p o w ia d a n o  mi, że  m u r z y ­
n ią tk o  je s t  po p rz y jśc iu  na 
św ia t  białe, ja k  lilijka. D zień  po 
dn iu  j e d n a k  c iem nieje , j a k b y  na 
ten p rz y k ła d  pap ie r  fo tograficz  
n y ,  p o ło żo n y  na  s łońcu  a po 
t r z e c h  ty g o d n ia c h  je s t  już c iem  
ne, j a k  czek o lad a

M o ja  p rz y ja c ió łk a  specja ln ie  
pob ieg ła  do  kliniki położniczej,  
ż eb y  sp ra w d z ić  tę  w iadom ość .

R zeczy w iśc ie ,  w  p ie rw sze j  
sali l e ż a ły  m a le ń s tw a ,  cz e iw o -  
ne , j a k  rak i,  n iczem  nie ró ż n ią ­
ce się  >d n a s z y c h  b ia łych  b ą ­
ków . /

A le już w  drugiej sali, leża ­
ły  na czyściu tk ich  b iałych łó­
żeczk ach  brorzow e figurki, po­
dobne do czek olad ow ych  cia­
stek , um azanych  w  krem ie.

K iedv ch cie liśm y się  w yb -ać  
do H arlem u, m urzyńskiej dziel­
n icy  N ow ego  Jorku, w sz y sc y  
nam  to  odradzali.

P r z y  w e jśc iu  n a  m ost.  w io d ą  
c y  do  d z ie ln icy  m u rzy ń sk ie j ,  po 
l ic jau t  rad z i ł  n a m  zw ró c ić  spe ­
c ja ln ą  u w ag ę  na n asze  po r tm o  
netki, —  g d y ż  ta  ho ło ta  u k ra ść  
po tra f i  n a w e t  p o d e s z w y  z pod 
nóg  w czasie  chodzenia .

Ale co ta m !  C iek aw o ść  p rz e ­
m o g ła  o b a w y  i z apuśc il iśm y  sie 
w  b ru d n e  ulice H arlem u . Dziel 
nica m u rz y ń s k a  —  to b rudna , 
o b d a r ta  i p ro le ta r ia c k a  A m e ry ­
ka. Ani w  niej ś ladu  odrębnośc i 
obcej ra sy ,  ani t ro szeczk ę  s ło ­
n ecznego  i na iw nego  h u m o ru  
m u r z y n a  a f ry k ań sk ieg o ,  ani o- 
d ro b in y  z m y s łu  e s te ty czn eg o .  
J e n o  p ro le ta r ia t  wielkmfliejslff 
n a  cza rn o .  P rzep e łn io n e  śmie

g ru o e  baby , w s p a r te  p iers iam i 
o i ram u g i  okien —  oto, co się 
n a jba rdz ie j  rzuca  w  oczy.

—  Śn ieg  p ada ,  śn ieg  p a d a ! —  
w rz e sz c zą  te m e g e ry  na  nasz  
w idok  a  p ickaninnies  rozpierz- 
chu ją  się na  w ro tk ach ,  n a  k tó ­
ry c h  bez p rz e rw y  się ugan ia ją ,  
na w szy s tk ie  s t ro n y .

D z iw ną  piosenkę śp iew ają  
ow e dzieciaki. D z iw ną  i p rzez  
nie sam e  n iezrozum ia łą ,  g d y ż  są  
to  resz tk i  a f ry k ań sk ie j  m ow y .

,,Do ba * na co -  ba, ge  ne me, 
ge ne m e “ ...

Ich języ k iem  o jc z y s ty m  jest 
już  ty lk o  i w yłączn ie  angielski, 
k tó ry m  z re sz tą  w ła d a ją  ba rd zo  
źle

C z y  sp ra w ia  p rz y je m n o ść  wi 
dzieć cz a rn e  m u rz y n ią tk o  w 
ty m  fa n ta s ty c z n y m , a m e ry k a ń ­
sk im  świecie —  o tern da łoby  
się po d y sk u to w ać .  P o e ta  m u­
rzyńsk i ,  Du Bois, s iedząc  p rz y  
śm ie r te lnem  posłaniu  sw ego 
dziecka, śp iew a m u p iosenkę o 
dzieciach, z a m ieszk u jący ch  
g w ia z d y  i k o c h a ją c y c h  cza rne  
m u rz y n ią tk a .

P ie śń  Du Bois jes t  ponura. 
M u rz y n  pełnej k rw i u jm uje  sy  

tuac ję  nie tak  trag icznie .  Nie u- 
w a ż a  on siebie za  p rob lem at i 
g ry z ie  sw ój s o c z y s ty ,  a m e r y ­
k ańsk i  b e fsz ty k  o s trym i,  zd ro w e  
mi zębam i, z zadow olen iem , 
ro z lan em  n a  tw a rz y .

A m ałe  p ickaninnies  chodzą  
do kościoła , d o  s z k o ły  i uczą  
się tam , że  B oz ia  je s t  c z a rn a ,  
że w  A m e ry c e  je s t  10 m iljonów  
m u rz y n ó w  i że A m e ry k a  będzie 
ich. T ak ie  zd an ia  z biblji, jak :

Pogrzeb z przeszkodami
Banda przyjaciół zmarłego wymogła na jego ojcu, 

by udzielił wsparcia wdowie
w iczu, K e rsz b e rg  p rz y je c h a ł  
w ra z  z ż o n ą  i d z ieck iem  do W a r  
s z a w y .  G d y  z jaw ili  się w  m iesz  
k an iu  s ta r e g o  K e rsz b e rg a ,  k u ­
piec z a p e rz y ł  się i o św iad czy ł ,  
ż e  n ie  chce  z n a ć  ani sy n o w e j  
a n i  dz iecka!  Nie p o m o g ły  p ro ­
ś b y  ni b ła g a n ia .  W o b e c  tego  
m ło d a  pani K e rsz b e rg  w r a z  z 
dz ieck iem  w ró c i ła  do S ław icza ,  
a H e rsz  p o z o s ta ł  u o jca.

W io d ło  m u się doskonale ,  
g d y ż  ojc iec  n ie  ża ło w a ł  m u  n i­
czego . Z a w sz e  m a ją c  p rz y  s o ­
bie go tów kę , hu la ł codz ienn ie  
w  ro z m a i ty c h  k n a jp a c h .  Z nie­
z ro z u m ia ły c h  bliżej p r z y c z y n  
w sz e d ł  w  k o n ta k t  z n a jg o rs z e m i  
szu m o w in am i,  z d o b y w a ją c  
w ś r ó d  nich  o g ro m n ą  p o p u la r ­
ność.

N iespodziew anie ,  po pow rocie  
w ub. sobotę  z tea tru ,  H e rsz  do 
s ta ł  a ta k u  se rc o w e g o  i m im o na 
ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  le k a r ­
skiej —  zm arł .  W ia d o m o ść  o 
śm ierc i  m ę ż a  d o ta r ła  do S ła w i­
cza. W d o w a ,  nie zw leka jąc ,  
p rz y b y ła  w ra z  z dzieck iem  do 
W a rsz a w y .^  Z w ró c i ła  się do 
• .p rzy jac ió ł"  z m a r łg o  m ęża  z 
p ro śb ą  o pom oc.

I o to  w  dniu w c z o ra jsz y m , 
g d y  k a r a w a n  ze zw łokam i p rzy  
b y ł  na  cm e n ta rz ,  zeb ra ło  się tam  
n a ru se t  złodziei, su te n e ró w  i 
t. d., k tó r z y  zapow iedzieli,  ż? 
nie d o p u szczą  do pochow ania 
zw łok, jeśli ojciec z m ar łeg o  nie 
udzieli w sp a rc ia  w dow ie . W y b u  
ch ła  n ie b y w a ła  a w a n tu ra .

U s i ło w an o  z m a r łe g o  pocho ' 
w a ć  p rzem o cą ,  ale te ro ry śc i  
byli silnie jsi.  W o b ec  tego  ro z ­
po czę ły  się p e r t r a k ta c je  i o s ta ­
teczn ie  n ad  św ieżo  rozkdfuina 
m ogiłą , s t a r y  K e rsz b e rg  zioźVł 
u ro c z y s tą  p rzy s ięg ę ,  że sy n o w a  
o t r z y m a  d w a  ty s ią c e  z ło tych .

D opiero  te r a z  b a n d a  o d d a l i ­
ła  się i p o g rzeb  od b y ł  się bez 
o rze szk ó d .

„O b m y j  mnie a będę nad śn ieg  
w y b ie lony :1, w y k re ś la ją  im, a 
nauczyc ie l  poucza  o  bezczelno  
ści b ia łych , k tó rz y  b ia ły  ko lo r  
u w a ż a ją  za  sym bo l czys tośc i .

P o s y ła ja  im na  g w iazd k ę  
cz a rn e g o  Ś-go M ik o ła ją  i odbie 
ra ją  im tern w sz y s tk ie  zbudze­
nia. A m u rz y n ią tk a  dziw ią się: 
D laczego  je d n a k  m a m u s ia  k u ­
puje tak  dużo  białego  p u d ru ?  
D laczego  w s z y s c y  chcie liby  
być b ia ły m i?  D laczeg o  n a  k a ż ­
d y m  rogu  w dz ie ln icy  m u r z y ń ­
skiej po leca  się barw nik i  do fa r  
b ow an ia  na  biało, p ro s to  z P a ­
ry ża .  —  Bieli sk ó rę  w  trzech  
godzinach , pod  g w a ra n c ją ,  in a ­
czej z w ro t  p ien iędzy .

P r z y w ó d c y  m u r z y ń s c y  c z y ­
nią usilne s ta ra n ia  o podn ies ie ­
nie poziom u m o ra ln e g o  sw ej 
ra sy .  L ecz  jest to  w p ro s t  n ie ­
możliwe. W iliam  W a r le y .  c z a r  
ny  r e d a k to r  c z a rn e g o  pism a, 
s tw ie rdza ,  że w sze lk ie  w ysiłk i,  
zm ie rz a jąc e  do podniesien ia  
cza rn e j  r a s y  na  w y ż s z y  poziom  
k u ltu ry ,  sa  beznadziejne .

P o s ta n a w ia  on na  p r z y s z ­
łość pośw ięcić  się ty lk o  w ła ­
sn y m , o so b is ty m  in te resom .

S am i m u rz y n i  w y ś m ie w a ją  w 
sw y c h  p ism ach  te dążen ia .  P i ­
s zą :  „ M u rz y n  je s t  p łochliwy, 
iak n e rw o w y  koń, nie p o s iad a  
w ła sn eg o  zd a n ia  i w y s z y d z a  
w ła s n y c h  w odzów , jeżeli ich za 
m ie rzen ia  k o ń c z ą  się  f iask iem ".

T a k  w ięc  w  zrom anizow anej 
i a z ja ty c k ie j  A m ery ce  czynnik  
m u rz y ń sk i  staje się  niebezpiecz  
n y m  e lem en tem  rozkładu.

Le Mar.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

11.40 Przegląd Prasy. 12.10 M uzy­
ka z płyt. 15.15 Koinunikat g o sp o d a r ­
czy. 15.25 Chwilka lotnicza i p rzec iw ­
gazowa. 15.35 „Wśród k s iążek ", 15.50 
Muzyka lekka z płyt. 16.25 O dczy t  
aia n? „czycieli. 16.40 „Lelewel" — od 
czyt. 17.00 Koncert symfoniczny. 18.00 
Rozwiązanie konkursu p. t. „Kto 
zgadł"? zakończenie s łuchow iska  
„Przy telefonie"" nad an e g o  du. 2'J 
września r. b. 18.10 Mifcyka. 19.00 
Rozmaił nści. 19.20 W iadom ości  rolni­
cze. 19.30 Feljeton literacki. 19.45 
Wiadomości sportow e .  20.50 Dziennik 
Radjowy. 20.55 Muzyka. 22.00 i-eljo- 
top p. t. „O dawnej naszej muzyce". 
22.1% Muzyka lekka z płyt. 22.55 Ko 
munikat PlM-a. 23.00 Muzyka tanecz  
na.

Natrętna panienka
Uwaga, samotni m^źczyźnil

(S. F.) U ta r ło  się  m niem anie ,  
że  s z a n u ją c a  się  n iew ias ta  n ie  
p o w in n a  w ra c a ć  s a m a  w  n o cy  
ulicą. Grozi jej bow iem  wiele 
p rz y k ro śc i  i n iebezp ieczeństw .

M niem anie  to jes t  j e d n o s t ro n  
ne. S ta n o w c z o  s a m o tn y  m ę ż ­
c z y z n a  jest bardzie j  n a ra ż o n y  n a  
n iebezp ieczeńs tw a .  I bez opieki 
ż o n y  lub teściow ej, nie pow i­
nien p o k a z y w a ć  się w  n o cy  n a  
ulicy.

Ś w ia d c z y  o tern p rz y g o d a ,  ja 
ka  sie p r z y d a r z y ła  p. W a c ła w o ­
wi Z ió łkow skiem u (ul. Bruko* 
kow a 6).

S zed ł  o  2-giej po p ó łnocy  Ale 
jam i Je rozo lim sk iem u  Na rogu  
B rack ie j  zas tąp i ła  mu drogę, 
ch w ie jąca  się na  n o g ach  przed  
s h w ic ie lk a  p T ś w ia tk a ,  W a n d a

myśleć: od w yszycia  terzma ig ła ic ia m i  s k rz y n ie  p rz e d  do m am i i IK a rc z e w s k a  (K ro ch m aln a  11),

i m rugnęła zach ęcająco  p o d r a  |  ta  zaw ołam .
lo w a n e m  okiem,

—  P an ie  ła d n y  I... M oże ze
m n ą ?

—  P . Z iółkow ski nie od ezw ał 
się i chciał om inąć ż y w ą  prze­
szkodę.

—  No! Zrobi s ię?  —  n ie  ustę
p o w a ła  p a n n a  W a n d a .

—  P r o s z ę  się odczepić!
—  D la c z e g o ?  S p ó j rz  p a n  ty l ­

ko n a  te  iinje od  biustu  T ak ie j  
d rugie j  p a n  na c a łe m  K rakow - 
skiem  nie zna jdz ie .

—  P r o s z ę  ode jść !
—  C o  m a m  odejść ,  k ied y  p a n  

mi się podoha! I w idzia łam , jak  
pan u  pap ie ro śn ik a  20 z ło iych  
zm ienia ł!  F r a je r a  z fo rsom  m a m  
puśc ić?  M usisz  pan ze  mmom 
iść!

—  P r o s z ę  odejść , bo  policjant

I —  W ołaj pan. P ó jd z ie m  w 
trójkle. Ja  g lin ę  w  to w a rz y s tw ie  
bardzo łubie. C hłopak i  na m ie j­
scu.

P . Zfólkowslki o d ep ch n ą ł  n a ­
trętną nim fę, ale p. W a n d z ia  nic 
dała z a  w ygran ą .

—  P a n ie  ł a d n y ,  nie pó jdziesz , 
w  p ra w o m  szczęk ie  k o p a n y ?  To 
m asz ,  h rabio , p o d  p ło tem  ro d zo  
ny !

I g r z m o tn ą w s z y  p. W a c ła w a  
w  kap e lu sz ,  z e rw a ła  m u szalik  
z szyi i rzu c i ła  się do  ucieczki.

P .  Z ió łkow ski sch w y ta !  ją  jed 
nak  i d o p ro w a d z i ł  do  po lic jan ta .

W  d ro d ze  do k o m isa r ia tu  p. 
W a n d z ia  w z d y c h a ła  ciężko:

—  C o  rob ić?  J a k  k l ien t  na 
m nie nie leci, to ja m usze  m> 
klienta.
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P rz e p o w ie d n ie  A s tro log iczne .
W sp raw ac h  przyjaźni i miłości wielkie 

powodzen ie  i zadowolen ie .  Zawieranie  
in te resów  f inansowych lepiej  odłożyć na 
io t l , dzień.

ijslwo i i i l i i l j
Straszny  w y p a d e k  sam obó js tw a  

w y d a rz y ł  się w czora j popo łudn iu  
w D om u Inw alidów  we Lwowie.

Zam ieszkały  tam Józef P a ź ­
dz ie rn ik  liczący 38 la t  inwalida 
w o jen n y ,  w zamiarze p o z b a w ie ­
nia się życia p rzec ią ł  sob ie  żyły 
u rąk  i nóg  b rzy tw ą, a n a s tę p n ie  
rozcią ł  so b ie  Lrzuch . O b e c n i  
rzucili się na ra tu n e k  wszelka 
pom oc jed n ak  o kaza ła  się s p ó ź ­
niona, gdyż  n ieszczęśliw y zm arł 
w sk u tek  upływ u krwi.

P o w o d u  sam o b ó js tw a  nie zdo ­
łan o  s tw ie rdz ić .  W y p a d e k  ten 
w yw oła ł  w D om u In w a lid ó w  
p rzy gnęb ia jące  wrażenie .

W ielka k radzież  
g ard e ro b y  w K rakow ie

D nia  27 bm . między godz. 15 
a 20 dosta li  się w czasie n ieo ­
becn o śc i  dom o w n ik ó w  do  m iesz­
k an ia  F ra n c isz k a  S łow iaczka, 
przy  ulicy U s tro n io  3, p rzy  p o ­
m ocy w y t ry c h a  jacyś  sp ra w c y ,  
k tó rzy  zabrali g a rd e ro b ę  o ra z  
b iż u te r j i  ogólnej w ar t .  w e d łu g  
zapodan ia  p o sz k o d o w a n e g o  1500 
z ło ty c h .

P o żar
W czora j  o godz . 20.45 z a p a ­

liła się w m ieszkaniu  K oiina 
p rzy  ul. Pau lińsk ie j  18 p o d ło g a  
z pow odu  w adliw ej b u d o w y  pieca. 
S traż  p o ż a rn a  ogień  ugasiła ,  
p o w s ta ła  szkoda  n ieznaczna .

A resz to w an ia
Polic ja  a re sz to w a ła  K ękus ia  

M ieczysław a la t  35 zn a n e g o  z ło ­
dzie ja  za oszustw o p o p e łn io n e  
p rz e z  spożyc ie  w res tau rac ji  
G a łk a  p rz y  ul. W y b ic k ie g o  na- 
poiicji po traw  na kw o tę  10 zł. 
i n iezap łacen ia  z p o w o d u  b rak u  
p ien iędzy . '

K azim ierza  P ło n k ę ,  la t  38, 
bez  za jęc ia  za o szus tw o  p o p e ł ­
nione  p rzez  s p rz e d a ż  b e z w a r to ­
śc iow ego  p ie rśc ionka  za złoty.

M arka S tan is ław a ,  la t  26, z 
P rokoc im ia  i P iędz ika  J a n a ,  lat 
22, z P rokoc im ia  za sy s te m a ­
ty c z n e  k rad z ieże  w ęg la  z p o ­
c iągów .

Rewolwery szable i noże na  
boisku sportowem

D onoszą  z B uenos  A ire s ,  że 
na f ina łow ym  m eczu  piłk i n o ż ­
nej o m istrzostw o A rg e n ty n y  
d osz ło  d o  k rw a w y c h  zajść m ię ­
d z y  widzami. P ub liczność  p o ­
dzieliła się na o w a  o b o zy .

D ro b n y  in c y d e n t  na boisku 
w yw oła ł p raw dz iw ą  b itw ę  m ię­
d z y  w rog iem ' obozam i.

W alk a  to c z y ła  się w e d łu g  p r a ­
wideł w ojennych .

P rzesz ło  100 osób  je s t  rannych ,  
k ilkanaśc ie  p rzew iez iono  do  szp i­
ta la  w stan ie  ciężkim,

f ir m a  bojka w restauracji
przy  ul. Lubicz

W c z o ra j  po w sta ła  w res tau rac ji  
przy ul. Lubicz bójka;na tle  p o ra ­
ch u nków  o so b is ty ch  między Mar- 
janem  S ew ery n em  1. 32, r o b o t ­
nikiem zam. T o w a ro w a  9, a d ru ­
gim na razie n ieus ta lonym  o so ­
bnikiem w k tó re j  to  b ó jce  ów 
osob n ik  zranił  S e w e ry n a  nożem 
w lew ą skroń poczem  zbieg ł. 
S ew ery n  z o s ta ł  z a o p a t rz o n y  na 
stacji P og o to w ia  R atunkow ego  
poczem  o d szed ł  d o  domu.

Kroi rulet; Balu M i ń ?
Minęło już 6 ty g o d n i  od  dnia  

kiedy zn iknął nag le  w ta jem ni­
czych  oko l iczn o śc iach  z bruku 
w arszaw sk iego  W a c ła w  Bahr, 
d y sk o n te r  i o rg an iza to r  p o ta jem ­
nej ru lety . Zniknięcie  B ahra  za ­
s k o c z y ło  za ró w n o  dzieci Bahra , 
jak  i w szystk ich  ty ch ,  k tó rzy  się 
z B a h r tm  stykali .

T ym czasem  w ko łach  g raczy  
ru le tkow ych  rozesz ła  się w czora j 
now a w ers ja ,  że Bahr siedzi w 
więzieniu, g d z ie  o sa d z o n y  zosta ł  
w związku z a fe rą ,  o k tó re j  p i­
sać  nie m ożna. W ła d z e  p ro w a ­
d zące  tę  sp raw ę , miały n aw e t  
p rzeprow adzić  w mieszkaniu B ah­
ra r tw iz ję .  T akie  pog ło sk i  kur- 
sują, c zy  je d n a k  o d p o w ia d a ła  one  
praw dzie , n iew iadom o.

N apad  bandyck i na 
k lasz to r

Ze z łożonem i na p ie rs iach  r ę ­
kami szły  mniszki długim sze re ­
giem na p o ra n n ą  ju trznię .

N ag le  zak lek o ta ła  k o ła tk a  u 
b ram y wejściowej i s iostra  fur- 
t ja n k a  odsu n ę ła  rygiel,  i o s łu ­
p ia ła  : p rz e d  nią s ta ł  zam asko­
wany b a n d y ta  z g ru b ą  l a s k ą ; 
zanim p rz e s t ra sz o n a  s ios tra  z d o ­
ła ła  za trzasnąć  d rzw i z p o w ro ­
tem , rzucił  się na nią i powalił 
uderzen iem  maczugi.

P o te m  p rzesad z i ł  kilku susami 
w irydarz  k lasz to rny  i rzucił się 
do  w n ę trz a  r e fe k ta rza .

A le  siostrzyczki o b le g a ły  go 
n iby pszczo ły  szerszenia  - szk o ­
dnika i zanim z d ą ż y ł  się o b e j ­
rzeć  zd a r ły  m askę i o b ezw ładn iły .  
Mimo to  b a n d y ta  w yślizgną ł  się 
ze s łab y ch  o b jęć  k o b iecy ch  i 
um kną ł  w yłom em  w m urze.

P o d  w ieczór  s ios try  ujrzały 
raz jeszcze  n ieb ezp ieczn eg o  in ­
t ruza  p o d  śc ianą  k a te d ry ,  u w ej­
ścia. T ym  razem  zwróciły  się o 
p om oc  do p rz e c h o d z ą c e g o  w ła ­
śn ie  w o jskow ego  i w spó ln ie  z 
nim o d d a ły  o p ryszka  w ręce  
sp raw ied liw ośc i.

D ziało  się to  w k lasz to rze  
s ió s t r  Z m a r tw y c h w s ta n e k  w A u- 
tun w pobliżu C haro lles .

SkrjtobtjGza zbrodnia
W  T a ta rc z k u  pow . S try j,  d o ­

k o n a n o  w czoraj sk ry to b ó jc z e g o  
m o rd e r s tw a  na o so b ie  g o s p o d a ­
rza M ichała  K o s tk a .  W czora j  
w ieczorem , gdy  g o sp o d a rz  w y­
szed ł  z domu, p ad ł  s trza ł,  przy- 
czem kula ugodziła  K o s tk a  na 
w ylot.  P o  15 m inu tach  ofiara 
m ordu  zm arła ,  po zo s taw ia jąc  żo ­
nę i dw oje  n ie le tn ich  dzieci.
N a  m iejsce w y p a d k u  z jecha ła  
komisja s ą d o w o -ś le d c z a  z s ę ­
dzią K ub r ich tą  n a  czele. P rz y ­
czynę  zajścia naraz ie  nie us ta lo ­
no. D o c h o d z e n ia  w toku .

U czniowie w łam ali się 
do  m ie szk a n ia  staoslty

P rz e d  kilkom a dniami d o k o ­
nano  w Inw rocław iu  nocą  n ie ­
zmiernie zuchwałej kradzieży  z 
w łam aniem  do m ieszkania  s ta ­
rosty  pow ia tu  m ogileńsk iego , p. 
S te inp ińsk iego .  Z łodzieje  p o o t ­
wierali w y try ch em  drzwi od 
w szystk ich  pokoi i zabrali j e d y ­
nie w iększą iłość bu te lek  k o n ­
fitur i soków , pozostaw iając na 
miejscu b iżu te rję  i inne d r o g o ­
c enne  przedm io ty .

P rzep ro w ad zo n e  d o c h o d zen ia  
ś ledcze  u jaw niły ,  że złodzieje 
urządzili  sobie  w kuchni l ibację 
za jadając  najlepsze kąski ze  sp i­
żarni. W łam y w aczam i byli trzej 
uczniowie szkó łk i  pow iatow ej.  
M ło d oc ian i  p rz e s tę p c y  p rz e c h o ­
wywali swój łup  w postac i  kil­
kudziesięciu  b u te le k  z k o n f i tu ­
rami winem  i sokami na s t ry ch u  
szkółk i pow iatow ej i tam c o ­
dziennie raczyli się resztkami. 
A resz to w an o  ich i o sad zo n o  w 
w ięzieniu  ś ledczym  w Mogilnie

l ic ie  Mielekraicj w M e l e
SS. K arm elitanek

W  kościele  zakonu  SS. Kar- 
m elitane  we Lwowie u ję to  w c z o ­
raj po zam knięciu św iątyn i z n a ­
nego  złodzieja, J a n a  K ozak iew i­
cza, k tó ry  u k ry ł  się p o d  o ł ta ­
rzem, p ra w d o p o d o b n ie  w celu 
św ię tok radzk ie j  kradzieży .

Z łodzie ja  w y kry ły  s io s try  za ­
ko n n e  p o d czas  uprzą tan ia  k o ś ­
c io ła .  Z d rad z i ła  go w ys ta jąca  
z pod  o łta rza  noga.

K ozak iew icza  o d s taw iono  d o  
a resz tów  policy jnych .

Ujecie groźnego handlarza
żyw ym  to w arem

W  suw alszczyźnie  z likw ido­
w ano g ło ś n ą  sza jkę  h a n d la rzy  
żywym  tow arem , na czele  k tóre j 
s ta ł  R ysza rd  K o pen .  C z ło n k o ­
wie szajki, p o d  p re tek s tem  s p rz e ­
daży  losów  lo te ry jn y c h  o d w ie ­
dzali m ieszkania , gdzie  u daw ało  
im się w e rb o w ać  m łode  dz iew ­
częta ,  rzekom o na ro b o ty  do 
różnych  fab ryk .

H a n d la rz e  wywozili nas tępn ie  
dz iew czę ta  do P ru s  W sc h o d n ic h .

K opena  a re sz to w an o  w chwili 
gdy  wraz  ze sw ą os ta tn ią  ofiarą 
C ecy lją  L o jc z y k ó w n ą  u iłow ał 
p rz e d o s ta ć  się do  P ru s  W s c h o ­
dnich.

M orderca zaw iśnie n a  
szubien icy

Jeszcze  w r. 1929 dwaj ro b o tn i ­
cy  P o d s ia d ły  i O stryfchacz zostali 
ujęci p o d  za rzu tem  o k ru tn e g o  
m o rd e rs tw a  sw ego  kolegi, K ale ty .

S ą d  O k rę g o w y  sk aza ł  w ted y  
P o d s ia d łe g o  na śm ie rć  a O s t ry -  
c h a rza  na 15 la t  w ięzien ia ,  ale 
S ąd  A p e la c y jn y  w y m ie rzy ł  ró w ­
nież O s t ry c h a c z o w i  ka rę  śm ierci.

Sąd  Najw yższy  za tw ierdz ił  w y­
rok  na P o d s iad ły m , a sp raw ę  
O s t ry c h a c z a  p o d d a ł  p o d  p o n ow ne  
ro z p a t rz e n ie .

W  ty ch  dn iach  S ąd  A p e la ­
cyjny w P oznan iu  skaza ł  O s t r y ­
ch acza  na śm ierć .

Szajka włamywaczy i pa­
serów przed sądem

W czora j  p rzed  S ąd em  O k r ę ­
gow ym  K arnym  w K rakow ie  
o d b y ła  się ro z p ra w a  przec iw  
szajce w łam yw aczy  i paserów , 
k tózy  grasow ali  w okolicach  
P rokoc im ia  jak i w Prokocimiu. 
Na ławie o s k a rż o n y c h  zasiedli o 
zb ro d n ię  kradzieży S tanisław 
W ło d a rc z y k ,  la t  34. robo tn ik ,  
Jan  P łaszczyk iew icz , lat 32, 
p iaskarz ,  F ranc iszek  D ym anus , 
lat 22, rob o tn ik ,  S tan is ław  W ło ­
d a rc z y k  II. robotn ik ,  zaś o p a ­
s e r s tw o :  Michał Dzida , lat. 21, 
rob o tn ik ,  A n d rz e j  W ójc ik ,  1. 39 
ro b o tn ik  i Jó z e f  W ło d a rc z y k  1. 
39, robo tn ik .  P ie rw szy ch  c z t e ­
rech  p o p e łn i ło  s z e re g  kradzieży  
o s ta tn io  w Prokocim iu, zaś t rz e c h  
n a s tę p n y c h  k u p ow ało  od nich 
rzeczy  k radz ione .

Po  p rzep ro w ad zo n e j  ro z p ra ­
wie i k ró tk ich  w yw odach  p rok . 
i o b ro ń cy ,  s .^dr. T raczew sk i w y ­
d a ł  n a s tę p u ją c y  w y ro k  mocą 
k tó reg o  zostali s k a z a n i : S tan is­
ła w  W ło d a rc z y k  na 10 miesięcy 
w ięzienia, po łow a d a ro w a n a  am- 
nes t ją ,  re sz ta  um orzono  a resz ­
tem ś ledczym .

Z. P łaszczyk iew icz  10 m. w. 
p o ło w a  da row ana  am nestją  zaś 
5 mies. musi ods iedz ieć  po w y- 
czerp ien iu  ka ry  pop rzed n ie j  za 
k tó rą  ods iadu je  16 m iesięcy. Fr. 
D y m an u s  12 mies. w. po łow ę da­
ro w an o  resz tę  um orzono  a re sz ­
tem  śl. St. W ło d a rc z y k  II. 10 
m. w. um orzono  jak pop rzedn i,  
zaś D zida W ó jc ik  i W ło d a rc z y k  
Jó ze f  po  6 mies. więz. u m o rz o ­
no am nestją .

R ozpraw ie  p rzew o d n iczy ł  s. o. 
d r .  T raczew sk i.  o sk . p ro k .  dr. 
B oryczko . Bronili o sk . St. W ło ­
d a rczy k a  I. (P o la k a )  adw . d r .  
R o z e n s to c k  L eon , P łaszczykie-  
wicza adw . d r .  G abrje l .

Bezezeloj napad rabunkew;
D o mieszkania  T y m k a  Gwila 

w N iegow cach  w szed ł  w ieczorem  
niejaki N y k o ła  Berbeć , a zoba­
czyw szy  tam  M ichała  S zew czuka ,
0 k tó ry m  wiedzia ł,  że  pos iada  
przy sobie g o tó w k ę ,  wrócił na 
d w ó r  i p rzy w o ła ł  sw o jego  spól- 
nika M ichała  B erbec ia  aby  z nim 
S zew czuka  o b rabow ać .  B erbeć  
pod  p ozorem  zapa len ia  p a p ie ­
rosa  p rzy s tąp i ł  do  lam py i z g a ­
sił ją dm uchn ięc iem . W  tej 
chwil, obydw aj rzuc ili  się na 
S zew czuka , powalili g o  na  z ie­
mię i p o d czas  szam otan ia  z ra ­
bowali mu p u g i la re s  zaw iera jący  
14 zł . ,  p oczem  usiłowali zbiec. 
S zew czu k  chw yciw szy  nóż, rzu ­
cił się w pogoń  za  sp raw cam i,  
jed n eg o  z n ich zd o ła ł  chw ycić
1 zadał mu 2 pchnięc ia .  Z aw ia ­
dom iony  p o s te ru n e k  P. P .  w 
W ierzch n i  a re sz to w a ł  sp raw có w . 
B erd eć  us i łow ał począ tk o w o  
w y p rzeć  się udziału w napadzie ,  
j e d n a k ż e  zd radz iła  go ran a  na 
szyji. O b u  a re sz to w a n y ch  o d s t a ­
wiono do dyspozyc ji  sęd z ieg o  
ś ledczego  w K ałuszu .

W pustyni i puszczy
W o b e c  w ielkiego p o w o d zen ia  

T e a t r  S zko lny  z W arszaw y  
p rzed łu ża  swoje w y s tęp y  dając 
dziś po  raz 7-m y p rz e p ię k n e  
w idow isko „ W  p u s ty n i  i pusz­
c z y "  o godz . 4 p o p o ł .  K asa  
czy n n a  o d  godz .  10 rano .

TEATR IM. I. SŁ O W A C K IE G O . 
W yzwolenie

REPERTUAR KIN. 
U cijcha : Tong  
A tla n tic : W tajnej służbie  
P rom ień : Klub bezdzietnych  
S w it . Braterstwo Ludów  
Adria : Maradn 
A p o llo : Kinomaniak 
S ło ń c e : 100 n iebezp ieczeństw  
Sstnka : Dama w sm okingu

Radjo
G. 12.10 Muz. płyt gram of., 15.15 K o­

munikat gosp ., 15i5C Muz. płyt gram of. 
16.25 O dczyt, 17.00 Koncert, 18.00 Muz. 
lekka, 19.00 R ozm aitości, 20.00 K on­
cert w ieczorny, 22.15 Muz. taneczna, 
22.55 Komunikat m eteorologiczny i po­
licyjny.

Dyżur nocny ap tek
Rynek Gł. 22, Florjańska 15, Karmę 

licka 23, A leja 29 L istopada 5, D ietla  76, 
K alwaryiska 27. ____________________

Z  teatru Bagatela
W  te a t r z e  „ B a g a te la "  w  p i ą ­

t e k  2 g rudn ia  b r .  ro z p o c z y n a  
gośc in n e  w y s tę p y  Żyd. T e a t r  
A r t .  „ D ie  Id esze  B a n d ę " ,  k tó ­
re g o  w y s tęp y  w W arszaw ie  i o- 
s ta tn io  w Ł odzi c ieszy ły  się 
n ad zw y cza jn y m  pow odzen iem . 
Z esp ó ł  te a t ru  a r ty s ty c z n e g o  „D i 
Idisze B a n d ę "  sk ład a  się z s a ­
m ych  asów  żydow sk ich  tea trów  
i p rzez  o s ta tn ia  3 la ta  w y s tę p o ­
w ał w W arszaw ie  w sali „ S c a la " .  
N a  cze le  tego  zespo łu  s to ją  a r ­
ty śc i  te j  m iary  co A n n a  G ro s -  
b e rg ,  R óża  G aze l ,  L o la  Folm an, 
Z ysze  K ac, D aw id  L ederm an ,
B. S zw ars te in ,  M. O p e n h e im .  
R e ż y s e r ja  s p o c z y w a  w ręk ach  
zn an eg o  reżyse ra ,  au to ra  i tw órcy  
t e a t ru  a r ty s ty c z n e g o  J .  N ożyka . 
T e k s ty  d la  te a t ru  stw orzyli  red ,  
£ le k .  Zeitl in , J. G o ld s te in ,  Lu- 
stikei', P es im is t ,  P in ch es  K ac, 
m uzykę kom ponow ali Józef  K a ­
miński, H . K on i inni. D ekorac je  
A . L ib e rm an .  „D i Idesze  B an d ę"  
ro zp o czn ie  sw e w y s tę p y  w K ra ­
kowie przebo jem , k tó rym  bawiła 
W arsz a w ę  i o s ta tn io  Ł ó d ź ,  p rz e ­
szło 250 razy „ T a n o t  Ide łech , 
t a n c t "  w 2 a k ta c h  20 o b razach .  
B ile ty  d o  nabyc ia  w kasie  te a t ru  
„ B a g a te la "  o d  go d z in y  10 rano  
do  4 p o p o ł .

K u procesow i 
G orgonowej

Ja k  się d o w iadu jem y  Rita  
G o rg o n o w a  o trzym ała  list od 
sw eg o  m ęża z A m eryk i,  w k tó ­
rym G o rg o n  z ap o w iad a  swoj 
p rzy jazd  d o  K rakow a  na p ro c e s ,  
ape lacy jn y  p rzed  sądem  p rz y ­
s ięg łych  w dn iach  na jb liższych .

W yrok w rozprawie o oszustw o
W  dniu  dzisie jszym  o d b y ła  

się w Sądzie  karnym  w K ra k o ­
wie sen zacy jn a  ro z p ra w a  o o szu ­
stw o przec iw  W ład y s ław o w i N ę ­
dzy , p om ocn ikow i h an d lo w em u ,  
o skarżonem u  o to ,  że  dnia 5 
p aźd z ie rn ik a  b. r. w to w a rz y s t ­
wie d ru g ie g o  o so b n ik a  sp rzed a ł  
A lo jzem u T rzu p k o w i,  reem igran­
tow i z Francji  na  dw orcu  a u to ­
busow ym  bezw ar to śc io w y  p ie r ­
śc ionek , jako  z ło ty  za 170 zł. 
P o szk o d o w an y  ro zp o zn a ł  na P o ­
licji z fo tografji  W ła d y s ła w a  N ę ­
dzę , jako  sp raw cę ,  poczem  o- ; 
sk a rż o n e g o  a re sz to w an o .

N a dzisiejszej rozpraw ie  o- 
s k a rż o n y  nie p rzy zn a ł  s ię  do 
winy, tw ie rd ząc ,  że jakko lw iek  
b y ł  już za  tak ie  p rz e s tę p s tw a  
k a ra n y  t. j za sp rzed aż  fa łszy ­
w y ch  p ie rśc ionków , jed n ak  tego  
p ie rśc ionka  T rzu p k o w i nie s p rz e ­
dał.

S ąd  po p rz es łu ch an iu  św ia d ­
ków  i p o sz k o d o w a n e g o  oraz 
w y w o d a c h  o b ro ń c y  w y d a ł  w y­
rok  uniew inniający, poczem  o- 
sk a rżo n eg o  na ty ch m ias t  z w ię­
zienia zw oln iono .

R o zp raw ę  p ro w ad z i ł  S ęd z ia  
D r .  K auza l ,  b ro n i ł  ad w o k a t  D r ‘ 
P leszow sk i.

R E D A K C J A  1 A D M I N I S T R A C J A :  K raków , ni. N a  G ró d k u  2. —  T elefon  173-02 (od godz. 8 —  11 w poł.)

C E N Y ^ O G Ł O S Z E N j^ w  K r o a j c e ^ r t k o w s k l e )  1 wiersz, mm. 50 gr. D ro b n e  25 f r .  za w yraz . P re n u m e ra ta  m iesięczna zł. 3.—  wraz  z o d n o sz e n ie m  d o  dom u.

Drokoraia Moaopnl, Kraków, Ne Gródki ?,Odpowiedział* y redaktor I wydawca i Alfred Kwiatkowski


